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Lwów, sobota dnia (I8.) 31. października I9I4. 


Rok IV. 


Cena egzemplarza 6 halerzy — 2 kopiejki. 


Nad Wisłą i Sanem. - Z wojny serhsko-austryackiej, 


Na froncie russko-austryacko- 


niemieckim. 


ZE SZTABU ZWIERZCHNIEGO NACZELNEGO 
WODZA. 

Urzędownie 31. (18.) pażdziernika. 

Na wschodnio pruskim froncie zażarte walki: 
russkie wojska odpierają spokojnie natarczywe 
ataki Niemców w okolicy Bakałarzewa. 

Za Wisłą naciskamy na nieprzyjacielskie tylne 
straże: na froncie Łódż—Zawichost w pośród po- 


wtórnej zdobyczy russkie  woiska zabrały 
tabory, ciężkie dziada i aeroplany. 
W okolicy Tariowa  uustryackio wojska 


które cofnęły się 29 (16) października zatrzyma- 
ne zostały przez russkie wojska, które przeprawi- 
ły się przez Wisłę na południe od Józefowa. — 
Austryackie szeregi, dostawszy się w krzyżowy 
ogień poniosły większe straty w zabitych, ran- 
nych i utraciły do tysiąca ieńców. 

W Karpatach Austryacy rozwijają największą 
działalność w okolicy Turki. 

W GALICY . 


„Kijewlanin* donosi: W Galicyi kifwa wre 
ua całym froncie. 

Operują tu prawie wszys'kie austro- -węgier- 
skie siły zbrojne, a tylko część ich znajduje się 
w oko icach Sandom erza. 

G ównemi częściami galicyjskiego frontu są, 
jak przedtem dolina Sanu i obszar na południe 
od Przemyśla. Pomimo wszelkich wysiłków armii 
austryacko-węgierskich. wojska russkie wytrwale 
dzierżą linię Sanu, a wszelkie próby oddziałów 
austryaekich przeprawienia się przez San końc:ą 

„ię d'a nich znacznemi stratami w poległych, 
„rannych i jeńcach. 

Na poludnie od Przemyśla russkie wojska| 
nie tylko powsttzymują woj ka austryackie, ale 
posuwają się naprzód. 


W PRUSIECH WSCHODNICH. 

Na froncie Wschodnich Prus znów zapano- 
wał ruch. Niemcy próbują prześć do ofenzywy 
na Suwałki z okolic Bakałarzewa, ale próby te 
odparto. Gel tych ataków Niemców zrozumiały — 
pisze „Kijewl.* — oni starają się odciągnąć ro- 
s jskie siły z tych okoic, w których niemieckie 
wojska przeżywają krytyczne chwile. 


Wojna francusko-angielsko- 
niemiecka, 


Paryż. 30 (17) 
cuski): 

Na lewem skrzydle zalewy, porobione przez 
„belgijskie wojsko w kotlinie dolnej Izery, znie- 
woliły do odwrotu woisko niemieckie, które 
przeprawiło się było przez rzekę. 


(Urzędowy komunikat fran- 


wojska niemieckie 
artyleryę belgijską i 


Podczas odwrotu były 
silniej ostrzeliwane przez 
francuską, 

Dnia 29. (16) bm. Niemcy próbowały wyko- 
nać zażarte kontrataki na francuskie i angielskie 
korpusy, posuwające się w północno-wschodnim i 
wschodnim kierunku od Ipra. Francuskie woiska 
pomimo to poruszały się nadał w wymienionych 
wyżej kierunkach i odebrały nieprzyjacielowi nie- 
które punkty oporu. 

Angielskie wojska, które na północ od La Bas- 
se spotkały się z napadem przeważających sił nie- 
mieckich, prZesziy energicznie do wałki zaczep- 
nej i napowrót zajęły przestrzenie, z których 
Picrwcj ustąpiły przed Niemcami, 

My — powiada komunikat francuski — posu- 
nęliśmy się naprzód prawie wszędzie. zwłaszcza 
w kilku wsiach między Arras a Albert. na wyży- 
nach po prawym brzegu rzeki Aisne. poniżej Sois- 
son ipo obu stronach Mozeli na północ od Verdun. 

Paryż 17 (30) paź z (PAT). U zędowni 
komunikuą: Według ostatnich doniesień na tsa- 
lrze wojny ne wiskszego ne zasz!o. 

Łondyn. 29 (16) (P. A. T.) Książę Batenber- 
ski, składając piastowaną przez się godność pierw- 
szego dowódcy marynatki, zwrócił nię du Chur- 
son i po obu stronach Mozeli na północ od Verdun. 
do przekonania, że w obecnych okolicznościach 
pochodzenie moje i ród w niektórych wypadkach, 
niekorzystnie wpływa na użyteczność moją dla 
floty. Dlatego, jako wierny poddany króla, poczu- 
wam się do obowiązku zrzeczenia się mej god- 
NOŚCI. 


R IMS WOLNE OD NIEMCÓW. 


Do „Dnia“ donoszą ze Sztokholmu, że Niem- 
ców wyparto z pozycyi pod Reims. 


BRIAND O ARMII FRANCUSKIEJ. 


Bordeaux 29 (15) paźdz. Briand po powro- 
cie z teatru wojny oświadczył jednemu ze współ- 
pracowników wychodzącego obecnie w Bordeaax 
„Matina“, że z podróży swej odniósł? jak najle- 
psze wrażenie. Wed!ug jego słów, Francya roz- 
porządza śwładomym, przenikliwym, silnym i 
oszczędzającym życie ludzkie zarządem armii. 

Francya posiada wojska, których nie po- 
trzeba chwalić i niewyczerpane niemal ząsoby ; 
nie bacząc na niepomyślną porę roku, zdrowot- 
ność wojsk jest znakomita, nastrój wyborny. 
Briand wątpi, żeby Niemcy mogli powiedzieć to 
samo ọ swej armii. Briand «właszcza podreśla 
nozncie koleżeństwa, łączące w armii francuskiej 
oficerów i żołnierzy, w przeciwieństwie do ar- 
mii przeciwnika. 


— 


Paryż. 30. (16.) (P. T. A.) Przybył tu prezy- 
dent Poincare, oraz ministrowie Ribot i Sembat. ~ 


SZCZEGÓŁY BITWY MORSKIEJ. 


Austryacka główna kwatera otrzymała do- 
niesienie o bitwie morskiej na wysokości Punta 
d'Ostro między austryackiemi podwodnemi ĉo- 
dziami, torpedowcami i aeroplanem a francuskim 
krążownikiem „Waldeck Rousseau“. Silnym 
ogniem krążownik zatopił dwie podwodne łodzie. 
Latarnia morska w Punta d'Ostro była w sferzę 
strzałów i silnie została uszkodzona. Główne 
francuskie siły odparły atak podwodnych łodzi. 

Austryackie torpedowce przeprowadziły 
zwiady w okolicy Antiwari i ostrzeliwały składy 
w porcie i kolej żelazną. (Piotr. Kurj.) 


SAR m y m 5 
Majświeższe 
Napad Tureyi na Rosję. 


Londyn. 29 (16) (P. A. T.) „Times“, omawia- 
jąc ostrzeliwanie rosyjskich portów przez Tur- 
ków, oświadcza, że sojusznicy oddawna byli go- 
towi: do odparcia wystąpienia Turcyi. Wielka Bry- 
tania przedsięwzigła wszelkie konieczne Środki w 
Egipcic. Wkrótce z otomańskiego cesarstwa w 
Europie nie zostanie się nic, oprócz wspomnie- 
nia. Gdy skończy się wielka walka, Europa oka- 
że się oswobodzoną od dwóch czynników, zagra- 
żających pokojowi od 50 lat: od pruskiego milita- 
ryzmu i obecności Turcyi w Europie. 

Piotrogród. 30. (17.) (P. A. T.) Przerwano ruch 
teleyraficzny na kablu Odessa-Konstantynopol. 

Odesa. 30 (17) (P. A. T.) Władze portowe za- 
wiesiły żeglugę na wszystkich liniach. Statki, 
znajdujące się w trakcie podróży bez przeszkody 


depesze PAT. 


wróciły. Przybył z Konstantynopola statek „Je- 
ruzalem*, który wypłynął stamtąd rankiem 29 (16) 
b. m. 

Bukareszt. 30. (17.) (P. A. T.) Donosza z Kon-, 
stantynopola, że tureckie ministerstwo marynarki 
zarekwirowało do przewozu wojsk zarówno tu- 
reckie, jak i zagraniczne okręty. znajduiące się w 
portach morza Czarnego i Marmara. 

Turecka policya zarządziła 29. (16.) bm. liczne 
aresztowania osób, podejrzanych o sprzyjanie Ro- 
syarom lub o stosunki z nimi. 

Młodotureck: komitet organizuie w całej Tur- 
cyi manifestacye za wojną. 

Jekaterynodar. 30 (17) (P. A. T.) Przerwane 
połączenic z  Noworosyjskiem przywrócono: 
nastąpiło uspokojenie. Źbiegowie wyjeżdżają z 
Jekaterynodaru i wracają da Noworosyjska. 
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Rosya a Turcya. 


ARMIA TURECKA. 

Nowy przeciwnik cesarstwa russkiego, Tur- 
cya. rozporządza armią, która uchodziła do nie- 
dawna za jedną z lepszych, zarówno pod wzglę- 
dem swego materyału ludzkiego, jak pod wzglę- 
dem sprawności. Opinia ta dobra została w czasie 
wojny bałkańskiej mocno zaszargana. Jak wiado- 
„mo. wojska tureckie nie sprostały armiom słowiań- 
skich państw bałkańskich i poniosły w ciągu 
wojny wspomnianej szereg ciężkich porażek i 
klęsk, 

Owe klęski tureckie przypisywano wówczas 
temu, iż Turcya trzymała się szkoły niemieckiej, w 
której kształcili się jej oficerowie; także broń tu- 
ręcka, pochodzenia i wzoru niemieckiego, okazała 
się gorszą, 

Co do siły zbrojnej, jaką Turcya rozporządza- 
ła rozpocząwszy niebezpieczną grę, to po dokona- 
nej picdawno, tuż przed wojną bałkańska. reorga- 
nizucyi, składa się ona z 14 korpusów, z których 
polowa sto; w Europie lub w naibliższem sąstedz- 
twie morza Marmara po stronie azyatyckiej. Na 
stopic pokojowej armia ta obejmuje 10.000 ofice- 
rów, 230.000 szeregowców, z 30.000 koni i 1500 
dział. ZÓ rezerwami zaś siłę zbrojną Turcyi moż- 
ha na wypadek woiny liczyć na przeszło 1 miłion 
ludzi. 

Picchota turecka uzbrojona jest w karabiny 
repeticrowe systemu Mausera, artylerya w szybko 
strzełne działa Kruppa. Wyćwiczona pod kierow- 
nictwem pruskich instruktorów, na których czele 
stał przez szereg lat pruski marszałek polny von 
det Goitz, armia ta odbyła w ciągu ostatnich lat 
paru dwie wojny: włoską i ze Związkiem bałkań- 
skini, obie bez powodzenia, 


FLOTA TURECKA. 


Flota turecka, skoncentrowana w Dardane- 
lach, nie jest zbyt silna. Składa się ona „ okre- 
tów liniowych „Hejreddin Berberus* i „Tongul 
Rejs“, każdy po 10.500 ton, 6 dział £8 em, 16 
lekkich, z dwu pancernych krążowników typu 
„Goeben“ i „Wroclaw“, zakupionych już podczas 
wojny europejskiej od Niemców, a nazwanych 
„Sułtan Osman“ i „Reszadje”, dalej z trzech s'a- 
rych okretów liniowych „Messudje', ,Assst* 
i „Tewfik*, z 10 średniemi, a 9 lekkiemi działn- 
mi każdy, z dwu nowych krużowników „Iami- 
dje“ (3800 ton) i „Medżidj:* (3300 ton). każdy 
po 10 średnich i 12 lekkich dz ał; ponadto flota 
łą rosporządza dwoma nowymi krążownikami 
torgedowymi, czteru wielkimi kontriorpedowca- 
imi, pięciu mniejszymi kontriorpedowcami i około 
30 łodziami lorpedowemi, 

Dwa pierwsze okręty Turcja kupiła w roku 
1910 od rządu niemieckiego. który je wycofał ze 
swej eskadry, jako mocno przestarzałe, gdyż zbu- 
dowano je jeszcze w roku 1891. Objętość ich nie- 
wiele przewyższa 10.000 tonn; uzbrojenie składa 
się z 6-ciu jedenastocałowych i 8-miu czterocało- 
wych dział, oraz 2 wyrzutni min. Okręty te omgi 
przepływały po 17 węzłów (mił morskich) na go- 
dzirię, ale teraz nie zdołają więcej nad 15. Trzeci 
pancernik „Mesudje”, jest jcszczeę starszy, gdyż 
zbudowano go w roku 1874, a przerabiano w roku 
1902 w warsztatach włoskich. Objętość jego wyno- 
si 10.000 tonn. Uzbrojenie składa się z 2 stosun- 
kowo nowych dział o kalibrze 9,» cala, oraz 12 ar- 
mat sześciocalowych. Przepływa 14-15 węzłów 
na godzinę. 

Dwa krążowniki opancerzone są nowego wzo- 
ru; przepływają bo 22 węzły na godzinę. Każdy 
z nich ma 2 działu sześciocalowce i 8 dział o ka- 
librze 4, cala. 

Załogi okrę'ów otomxsńskich pozoslawały 
zawsze pod dowództwem instruktorów cudzo- 
ziemskich, ponieważ Turcy zdolności marynar- 
skich nie posiadają. Nawet wtedy, kiedy mieli 
istoinie przewagę na morzu, żadnych zwycięstw 
nie odnieśli, nawet nad Grecyą. 


OSTANIE WOJNY TURCYI. 


We wrześ iu 1911 wybuchła wojna wło- 
sko-turecka o Trypolitanię. Wojna mała prze- 
bieg pomyślny dla Wloch, którzy pobili kilka- 
krotnie armię turecką. Ponieważ zaś Turcya nie 
chciała się uważać za pokonaną i zgodzić na 
waruuki Włoch przeto teren wojenny rozsze- 
rzono i na europejskie posiadłości Turcyi. Woj- 
ska włoskie zajęły kolejno wyspy Rhodos, Kal- 
trię, Carpathos, Kosos, Episcopi, Kalymnos, Se- 


eer aae ree aa an a m m 


To wraz z dalszem 
w afrykańskiej Libii, 
zawarcia pokoju 


ros, Patmos, Kos i Syeni, 
niepowodzeniem Turcyi 
kłoniio wreszcie Turcyę do 
z Włochami. 

P riraktacye pokojowe były jeszcze w to- 
ku. gdy wybuchła nowa wojna, wojna ze związ- 
kiem bałkańskim, rozpoczęta przez Czarnogórę, 
która w dniu 7 października 1912 r. cofnęła 
swego posła z Konstantynopola, a posłowi ture- 
ckiemu w Cetynii wręczyła równocześnie pa- 
7 porty. 

Przebieg tej wojny, ciężkie klęski zadane 
w ciągu jej trwania wojskom tureckim, tkwią 
jeszcze żywo w pamięci ogółu, zbyteczne więc 
byłoby je ta przypominać. 


MORZE CZARNE. 

Czarne morze, u starożytnych Pontus Euxtnts, 
położone między Europą a Azyą, łączy się W 
stronie południowej cieśniną  Kionstantynopotitań- 
ską (Bosforem) z morzem Marmora, w stronie 
zaś północnej przez cieśninę Kerczeńska z mo- 
rzem Azowskiem. Przy nadiwiększej długości swo- 
jej z Zachodu na Wschód i największej szeroko- 
ści obejmuje ono 7700 mil kwadratowych. Morze 
Czarne jest bardzo burzliwe szczególnie podczas 
zimy. Ż wysp prócz Cyanejskich prawie nie posia- 
da. Najważniejsze miejsca nadbrzeżne Są rosyj 
skie miasta portowe: Odessa, Sewastópol, Eupa- 
terya, Kaffa czyli Teodozya, Kercz, Jenikale, 
Hannapa, Suchumkałe i Poti. 

Dalej na Bbrzegach tureckich, Batum, Trape- 
zun oraz Synopa. Nad morzem Czarnem leży też 
bułgarska twierdza i port Warna 


KAUKAZ. 

Pod nazwą Kaukaz lub kraju kaukaskiego ro- 
zumie się przestrzeń między morzem Czarnem a 
Kaspiiskiem. Kraj ten graniczy na północ z rzeka- 
mi Manyczem i Kumą, na Wschód z morzem Ka- 
spijskiem, na południe z Persyą i Turcyą, na za- 
chód z morzem Czarnem i Azowskiem. Obejmuje 
około 472 tysięcy km. kwadr. 

Cała ta przestrzeń przecięta jest wysokim łań- 
cuchóm gór kaukazkich, ciągnących się przez oko- 
ło 150 mit od półwyspu Abszeron nad morzem 
Kaspiiskiem, aż do półwyspu Tainan nad morzem 
Czarnem. Z powodu wysokicgo położenia Kauka- 
zu i wielkiej liczby pojedynczych szczytów zna- 
czna też jest tam liczba rzek, 

Ludność Kaukazu według spisu ostatniego wy- 
nosi przeszło 10 milionów. Główną lej część sta- 
nowią Rasyanie w kraju przedkaukaskim, w kra= 
ju zakaukaskim zaś Gruzincy, Ormianie i Tatarzy. 
Oprócz nich ludność zakaukaska składa się z licz- 
nych plemion, objętych nazwą górali kaukaskich; 
należą tu ludy plemion Lczginców, Czerkiesów, 
Apchazów, Czeczeńców oraz ludy mougolskie. 

Główne zatrudnienie mieszkańców stanowią 
chów bydła, inyśliwstwo, rolnictwo i jedwabni- 
ctwo, rzemiosła i handel. 

Pod względem administracyjnym dzieli się 
Kaukaz na 6 gubernii: Stawro-polską, Kutajską, 
Tyfliską, Bakińską, Erywańską i Elizawetpolską. 
Naczelna władza cywilna i wojskowa spoczywa 
w ręku generał gubernatora Kaukazu, 


Noworosyjsk, miasto główne obwodu Czarno- 
morskiego, w kraju zakaukaskim nad morzem 
Czarnem, posiada port; mieszkańców liczy około 
20.000. Kraj noworosyjski tworzą gubernie Cher- 
sońska, Ekaterynosławska i Taurycka. 

Teodozya po rosyjsku Feodosyja, starożytna 
Kafa, po turecku Kuczuk-Stambuł, miasto powia- 
towe i portowe w gubernii tauryckici nad morzem 
Czarnem na północno wschodnim urwistyim brze- 
zu półwyspu tauryckiego (Krym). Bardzo staro- 
Żytne i kwitnące, zostało założone przez Gre- 
ków z Miletu. W roku 1475 zostało opanowane 
przez Turków. Liczyło niegdyś 100.000 mieszkań- 
ców, Ormian i Greków, trudniących się handlem 
i przemysiem, W roku 1771 przyłączone zostało 
do Rosyi. Obecnie nie posiada prawie śladu daw- 
nego przepychu; liczy około 30.000 mieszkańców. 


PO BOMBARDACYI. 


Symferopol, 30/17. X. (P. T. A.). Po otrzyma-: 


uiu telegramu o bombardowaniu Teodozji guber- 
nator wyjechał na miejsce. Z Teodozji wielu mie- 


szkańców z dziećmi wyjechało do  sąsiedniegc 
miasta Stary Krym, gdzie gubernator polecił roz- 
mieścić przybyłych i zaopatrzyć w żywność. ` 

„Gubernator oglądnął uszkodzone budynki 
dwóch cerkwi, depot kolei] żelaznych i fabryki 
Stamboli. W mieście po odpłynięciu tureckiego 
krążownika, wszystko wróciło do porządku. Na- 
strój mieszkańców mężny, 


ZATONIĘCIE 2 PAROWCÓW. 


Kercz, 29/16. X. (P. T. A). W pobliżu takil- 
skiej latarni morskiej, natknął się na nieprzyjaciel- 
ską minę, wypuszczoną z „Gebena”, pasażerski 
parostatek ruskiego tow. „Jalta“ płynący z Kau- 
kazu do Kerczi. Po kilku godzinach parostatek po- 
szedł na dno. Pasażerowie i załoga uratowani. 
Posłany na pomoc „Jałcie“ parostatek „Kazbek* 
natknął się na dwie miny, poczem szybko zatonął. 
Zginęło kiłku ludzi. 


WYJAZD EUROPEJCZYKÓW. 


Z Konstantynopola donoszą, że po przerwie 
rosyjskie i angielskie poselstwa wznowiły wy- 
prawianie Europejczyków. Ogólna liczba Europej- 
czyków, którzy wyjechali od chwili zmiany kapi- 
tulacii, wynosi około 4 tysiące. 


ENVER-PASZA  REDIVIVUS. 


Do „Odesskich Nowosti“ donoszą z Konstan- 
tynopola 27. (14.) X., że ks. Jussuf nie został Mis 
nowany generalissimusem. Generalisstmusem jest 
jak i dawniej, sułtan, a wieezcneralissimusem 
mianowany został Enver-Pasza, któremu na buk 
wyróżnienia dano specjalną własną ilagę, i 


„JEDYNE ZBAWIENU: . 

„Kambana“ w artykule p. t: „Jedyne zba- 
wienie' mówi między iniemi: Niema nie bardziej 
niebezpiecznego dla państwa, jak  nieczynność 
Rząd powinien w końcu ułożyć się z państwami. 
uznającemi prawa Bułgarji do Macedonji. Na But. 
garji ciąży nicodbity dług spełnienia swej history- 
cznej misji, jeszcze przed zawarciem pokoju mie- 
dzy wojującemi państwami. Prawda, że to grozi 
niezadowoleniem Serbiji, Grecji 1 Rumunji. Ale 
Serbja teraz nie jest niebezpieczną. Grecją zaś 
której Bułgaria dała w swoim czasie dobrą na- 
uczkę, nie ośmieli się przeciwdziałać ruchom Bul- 
garji. Go się zaś tyczy Rumunii, to`z nią można 
dojść do ładu przy pemocy państw trójprzy- 
mierza. 


SPRAWA MACEDONII. 


Jeden z przywódców macedońskich wydał 
wezwanie do Bułgarów, aby wkroczyli do Mace 
donji. Trójprzymierze nie Sprzeciwi Się naszym 
działaniom. Państwa zaś trójworozumienia ania 
gając jawnie naszym wrogom Serbom, nie mogą 
EA <a postępować tak. jąk nam WYgO- 


NA GRANICY GRECKO-BUŁGARSKIEJ 


Z Bukaresztu donószą do „Odesski 
sti“, że Grecy w dalszym ciągu ukos Al 
od strony Bułgarji. W ostatnich dniach bli ir 
Okczilar przyszło do poważnego starcia mi d ; 
żołnierzami greckiej i bułgarskiej mkan, “ 
straży. i 

Sofla, 29/16. X. (P. T. A.). Bułgarska agenej 
komunikuje 29, X.: Między granicznymi baster > 
kami; greckiin i bułgarskim w Golniewie A 
wała się T-godzinna Strzelanina, wywołana rób 
svpania okopów na pasie neutralnym. Zabity * 
den Bułgar. Po stronie greckiej jeden zabity i 2 
ranionychi. a 


Wojna japońsko-niemiecka. 


Cziiu, 30/17. X, (P. T. A). W trzech fortsch 
Tsingtan zdemontowano armaty, W celach strate- 
gicznych Japończycy cofnęli się z Sufangu. Tsin 
gtau miciscarni się pali. i 


NA CZATACH KOŁO HONOLULU. 


Z Tokio donoszą, iż japońskie okręty 
jenne czatują na niemiecki krążownik aG ier“ 
który, naprawia w Honoulu swe uszk=dze ją 
Przy tej sposobności schwytano niem.ecki okręt 
„Jorma“, który płynął z wysp marszałkowsk ch 


(Dz.). 


wo- 


Nr. 2113, 


Tokio. 29 {16.). (P. A. T.). Oczekują tutaj, 
że Japonia wnet prześle żądania poddania twier- 
dzy Cindao i ro:biojsnia w Honolulu krążowni- 
ka »Geier<, który z rozmysłu przeciąga naprawę 
celem odciągnięcia części floty japońskiej, 


Wojna Austryi z Serbią 
i Czarnogórą. 


Na tej widowni wojny, gdzie również zacięte 
toczą się walki, jakkolwiek w mniejszych rozmia- 
rach, aniżeli w Środkowej Europie, nie zaszła w 
ciągu ostatnich trzech tygodni istotna z'nłana. 

O stanie operacyi wojennych na tym terenie 
przynosi „Piotr. Kur.* szereg interesujących uwag. 
które poniżej powtarzamy: 

Jak wiadomo, austryackie wojska próbowały 
przyjść na odsiecz oblężonemu Sarajewu. jakoteż 
wojsku bośniackiemu, przypartemu przez Serbów 
do sąsiednich wzgórz, jednakże wysłana w tym 
celu dziesięciotysięczna armia austtyacka, poniosła 
klęskę. 

ZEMUŃ. 

Przed niedawnym czasem Serbowie powtór- 
nie odebrać mieli zemuńskie wzgórza, ten niena- 
widzóny przez całą Serbię punkt, skąd i w cza- 
sach pokoju, po nocach skierowywano na Bel- 
grad światła ógromnych reflektorów, a od chwili 
wybuchu wojny leciały tysiące bomb na główne 
miasto Serbii. 

Wiadomość o odebraniu Zertmia dotąd jed- 
nak nie została jeszcze ołficyalnie potwierdzona; 
niewiadomo więc, czy są tam już Serbowie, czy 
jeszcze Austryacy. Faktem jest, że bomibardowa- 
nie Belgradu z wyżyn zemuńskich ustało. 


BOMBARDOWANIE BELGRADU. 
Tylko austryackie monitory dunajówe ostrze- 
liwują od czasu do czasu Belgrad. 


NAD DRINA. 
W okolicach Driny skoncentrowane sa austrya 
ckie wojska na północno-zachodniej granicy Serbii 
i rozwijają gorączkową działalność. 


NAD SAWĄ. 


Jak wiadomo, Serbowie odparłszy wojsko 
austryackie za Sawę obwarowali się na lewym 
brzegu tej rzeki. 

Austryacy w wielu punktach pozornie forsują 
przeprawę przez Sawę, aby ściągnąć tu uwagę 
Serbów i napadają na serbskie pozycye nad Sawą. 
Tak samo nad Driną. Gdyby Serbowie dali się 
wywabić do walnej bitwy, walka przybrałabyj 
większe rozmiary. Tego tylko pragną Austryacy. 
W razie niepowodzenia Serbowie mogliby cofnąć 
się, ale musiałyby być tutaj ściągnięte nowe siły 
serbskie, Ponieważ młodszy brat nasz — pisze 
sprawozdawca „P. K.“ — za mało ma sił, odbi- 
łoby się to na operacyach pod Sarajewem. 

Ale na czele Serbów prócz królewicza, Stoi 
doświadcóny wojewoda Putnik. Serbowie nie da- 
dzą się wywabić i wszystkie swe wysiłki skiero- 
wują tylko do utrzymania swych stanowisk w do- 
linach Driny i Sawy i na lewem swem skrzydle 
pod Sarajewem. 


SARAJEWO. 

Broniąc swego kraju przed najazdem nieprzy- 
jacielskim, Serbowie równocześnie wraz z Czar- 
nogórcami próbują zdobywać Sańajewo i zajęli 
już wzgórza na północ od miasta. 

Toczy się walka o południowe wżgórza, w 
razie ich, zajęcia Sarajewo byłoby otoczone jako- 
by podkową. Wtedy korzystne by było dla oblę- 
gającego zająć drogi wiódące i od zachodu do 
miasta, gdyż tamtędy odbywa się dowóż żywno- 
Ści itp. co daje twierdzy możność trzymania się. 
Do tego jednak — jak zauważa „P. K.“ — nie 
starczy Serbom i Czarnogórcom sił, W związku 
z tem powstaje pytanie o możliwości wogóle o- 
panowania przez nich Sarajewa. Skoro raz twier- 
dza ma nieprzeciętą arteryę odżywczą, to oblo; 
kadzie nie ma mowy, gdyż do niczego nie dopro- 
wadżi, a odciąga tylko wojska. 

Słusznie starają się Serbowie zająć wzgórza 
dominujące nad miastem, aby przygotować 
szturm. 

Brak u Serbów i Czarnogórców  dostatecz- 
nych środków do tego, mianowicie ciężkich dział, 
teraz nieco usunięto. gdyż Francya przysłała im 
trochę armat. Trudno rzec kiedy losom spodoba 
się pomódz — pisze „P. K.“ słabszym liczebnie 
wojskom oblęgającym silną twierdzę de jej zdo- 
bycia, które ułatwiłoby im całą walkę w Bośni. 


„GAZETA WIECZORNA" Z DNIA (18.) 31. PAZDZIERNIKA 1914. 


KOTOR 

W Kotorze (Kattaro), twierdzy i porcie, borm- 
bardowanyrn przez Czarnogórców ukrywa się zna- 
czna część austryacko-węgierskiej floty. 

Pod osłoną bateryj tej twierdzy czai się ta flo- 
ta, aby w nocnych wycieczkach bommbardować nie- 
oóchronione Antivari i łapać przepływające opodal 
okręty. 

Angielsko-francuskiej flocie żadnym sposobem 
nie udaje się wyzwać austro-węgierskie okręty do 
walki. Są one teraz zamknięte w zatoce kotarskiej 
i bombardowane z morza i lądu. Zburzono już je- 
den z silnychh fortów. 

Czarnogórcy ustawili na górze Lowczen 5 
wiorst od twierdzy, działa oblężnicze i bombardu- 
ią twierdzę. Próby załogi zrzucenia ich z tych sta- 
nowisk nie powiodły się. 

Jeśli się uwzględni stosunek sił i to, że inicya- 
tywa jest w rękach Serbów i Czarnogórców i że 
mimo wszystko zwycięstwo jeszcze zawsze prze- 
chyla się na ich stronę, tylko trudne jest — koń- 
czy „P. K.“ — dla słabszych liczebnie Serbów i 
Czarnogórców. 

Bełgrad, 29 16. X. (P. T. A.). Po północy nie- 
przyjaciel próbował przednstać się przez rzekę 
pod Belgradem, jednak celny ogień serbskiej ar- 
tylerii zadał mu duże straty i zmusił do cofnię- 
cia się. 

Jednocześnie pod Obrenowaczem odbywała 
się walka artyleryi. Artylerya serbska wkrótce 
zmusiła artylieryę nieprzyjacielska do milczenia, 
Wojska austryackie i tu poniosly znaczne straty. 


W PRZEDDZIEN WYSTĄPIENIA 
PORTUGALII. 


Do Kopenhagi donoszą z Gibraltaru, że stoi 
am w pogotowiu kilkadziesiąt parowców na to, 
ażeby przewieźć z Lizbony wojska w granice 
Fraicyi. (P. K). 

DEMONSTRACYE ANTYNI MIECKIE 
W LONDYNIE. 

Z Londynu donoszą, że w stolicy Anglii w 
'iągu ostatnich dni odbywały się demonstracye. 
Tłum rozb jał niemieckie sklepy, towary powy- 
rzucano na ulicę. Lolicya nie była w sta ic u- 

orać się « tłumem. Pogrom trwał 3 godziny, 
trza biło zawezwać pomocy wojska. Poszło 
od słów, wyrz:czonych przed sklepem : iem e- 
c in przez żołnierza angielskiego podczas prze- 
ci zonia wojska ulicami. P. KÌ 


p m: am DN LE 


Próby strzelania, Jak nas informiją od 16. 
(29.) do 18. (31.) października w odległości 20 
wiorst od Lwowa w kierunku Złoczowa odbywać 
się będą próby strzelania z armat. 

Połacy a Rosya. Kwestya ułożyć się ma- 
jących w przyszłości stosunków pol:ko-rogyj- 
skich żywo zajmuje społeczeństwo rosyjskie. — 
Dowodem tego liczne i wyczerpujące arlykuły 
w tamtejszej prasie, która bez względu na za- 
barwienie polityczne,  kwestyę tę rozpatruje 
wszechstronnie i przeważnie bardzo dla Pola- 
ków życzliwie. W ostatnim numerze „Birżewych 
Wiadomoslie,* znajdujemy obszerną na ten te- 
mał ankietę, w której zabierają głos politycy, 
mężowie stanu i znakomici pisarze, jnk senator 
Kobylińskij, hr. A. Bobrińskij, członek Rady 
państwa Rotwand, przewodniczący Dumy Ro- 
dzianko, członek Akademii Bechlierew, poseł do 
Dumy Żukowskij. powieściopisarz Sołogub, Me- 
reżkowskij i wielu innych. 

Imieniny prezydenta miasta. Prezyden- 
towi miasta dr. T. Rutowskiemu z okazji jego 
imienn złożono serdeczne życzenia i wyrażono 
uznanie za owocną pracę dla dobra miasta. Pierw- 
si uczynili to urzędnicy magistratu z panem B. 
Ostrowskim na czele, który w przemówieniu wy- 
głoszonem do solen zanta wyraził uznanie dla 
dotychczasowej jego pracy i życzył, aby Bógpo- 
zwolił mu długo jeszcze dzierżyć ster miasta dla 
obrony i utrzymania jego honoru. 

Wzruszony serdeczną owacją prezydent dzię- 
kował za życzenia i zapewnił, że nigdy nie po- 
szczędzi sił swoich dla pracy spolecznej. 

W mieszkaniu dra Rutowskiego 
wiele biletów gra ulacyjnych. 

Kuchnia nauczycielska wydaje dziennie 
około 300 obiadów, z których korzysta przewa- 
żnie nauczycielstwo zamiejscowe. Lokal kuchni 


złożcno 
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i sale jadalne mieszczą się w internacie św. Jó- 
zefata, przy ulicy Mochnackiego 1. 32, gdzie też 
pewnı ilość nauczycielstwa za'miejscowego zna- 
lazła mieszkanie. Dzięki ofiarności prezydjum 
miasta jak również darom prywatnym, kuchnia 
ta coraz bardziej się rozwija. Oprócz obiadów 
bezpłatnych, wydaje zarząd obiady płatne po 30 
groszy na miejscu lub do menażek. Zgłoszen a 
przyjmuje się codziennie od godz. 12—1 w poł 

(k) Posiadaczom widoków miast galicyj- 
kich i ogólno-europejskich nadarza się niezwy- 
kła sposobność siużenia przyszłym historykon 
wartościowym mąteryałem z epoki obecnej woj- 
ny. Niejedna miejscowość ułeg a zniszczeniu. nie- 
jeden pomnik sztuki i architektury zniknie na 
zawsze wśród zawieruchy wojennej. To też zbie- 
rający i przechowujący widoki miast z czasów 
przedwojennych. mogą zbiorami swymi przyczy 
nić się wielce do wzbogacenia źródeł history. 
cznych. To samo da się powiedzieć o wszystkich 
znaczkach pocztowych, których dotychczasowa 
edycya jest — zdaje się — bezpowrotna. 

Nowy rodzaj oszustwa. Od osób, które 
przed kilkoma tygodniami sakupywały na zapas 
cygara w pudełkach po 100 sztuk, otrzymujemy 
pizestrogę na przyszłość, aby kupujący przeli- 
czali zawartość cygar w pud.łku. albowiem wy- 
chodzi obecnie na jaw, że nektórzy trafikenci 
nadbierali cygara, a resztę układali w pudelko 
w taki sposób, że nie można było poznać braku 
cygar. — Obecnie po przeliczeniu okazuje się 
że w pudełkach brakuje 8 do 10 cygar (trabu- 
co). Osoby nieuczciwych trafikantów moga być 
wskazane. 


— Życie za opał. Śmiertelnemu wypadkowi 
ulegla wczoraj rano niejaka Józefa Rozumiłowska, 
68 iat licząca. Oto za rogatką Łyczakowską roz- 
bierano szopę, będącą własnością niejakiego Spre- 
chera. Zebrało się tam mnóstwo ludzi, celem za- 
brania części drewnianych na opał. W chwili. 
kiedy rozbierano wiązanie dachowe i belki zrzu- 
cano, podeszła między innymi i Rozumiłowska 
tak blizko szopy, że spadająca belka przygniotła 
ją swoim ciężarem, skutkiem czego R. poniosła 
śmierć na miejscu, Zwłoki nieszczęśliwej zabrana 
do zakładu medycyny sądowej. 

Za kradzież drzewa aresztowano wczoraj 
przeszło 20 osób, które ukarano aresztem od 24 
godzin do*8 dni. Między innymi ukarano aresztem 
10-dniowym pewnego handlarza, który kubviąc 
kradzione drzewo następnie je sprzedawał. 

Marki angielskie na cele dobroczynne. 
W Anglii rozpowszechnione są na cel dobro- 
czynny marki, na których wyobrażona jest matka 
z dziecięciem na ręku, przebijająca bagnetem 
niemieckiego żołnierza. Na marce widnieje też 
napis: „Jeżeli ujrzycie na czemkolwiek słowa 
„Made in Germany“, wspomnijeie działalność 
Niemców w r. 1914“, (Now. Wr.) 


Galicyjski Akcyjny Bank Kupiecii:, 
Lwów, ul. Kopernika 3, przyjmuje wkładki 
oszczędności i na rachunek bieżący w koro- 
nach i rublach i oprocentowuje je od dnia 
złożenia. Lombarduje książeczki wkładkowe 
i listy zastawne instytucyi krajowych. 


Kkiadesiane. 


(Za rubrykę te redakcya nie blerze odpowiedztninaścii, 
BA RDA RZ ME ÓW 


Gzsera?na Lwowska Agency 


Tow. lhezpieczeń Biunione Adriatica di Sieurta 


ryeście 


w 
urzęduje od 10—12 pop., przy uf. 3-Maja 12, mezanin 


Cenzura prasy francuskiej. 


Henryk Bérenger zabiera głos w tej „wo- 
jennej* sprawie w.dzienniku „L' Action“, z oka- 
zyi zawieszenia przez ministra wojny dziennika 
„l? Homme libre“. Pomiędzy innemi zasłużony 
senator pisze: `’ 

„Kara, jaka dotknęła pisarza tej miary, co 
Clémenceau, długoletniego naczelnika rządu, nie. 
daje mi ferworu do pochwycenia na nowo pió- 
ru. Lecz obowiązek tem jest kenieczniejszy do' 
spelnienia, im jest większemi najeżony (rudno- 
ściami. Jako referent prawa prasowego w sena- 
cie, prawa uchwalonego dnia 4. sierpnia, mogę 
stwierdzić, że p:awo to dotyczy jedynie infor. 
macyi o operacyach wojennych lub czynnościach 
dyplomatycznych, ale nie dosięga bynajmniej arty-. 
kułów o polityce ogólnej 


Str. 4. 


Niewątpliwie p. Messimy, ówczesny dykta- 
tor, chciałby, aby było inaczej. Ale komisya 
armii zażądała odemnie, aby wniósł z trybuny 
protest przeciwko takiemu rozszerzającemu się 
roznmieniu prawa. Oczywiście utrzymałem taki 
pankt widzenia, jaki ustaliła ogłoszone prawo w 
dzienniku urzędowym z 5. sierpnia, jaki odpo- 
wiada jednogłośnej uchwale izby wyższej, Nieza- 
leżność pra-y nie została bynajmniej pogwałcona 
przez prawo o cenzurze «v razie wojny, niezale- 
żność, która poza infovrmacyami, w niczem nie 
inoże być skrępowana i uszczaplać obowiązków 
dziennika za w szłachetnem i obywatelskiem po- 
jęciu tego powołania". (K. W.) 


W przededniu Zaduszek. 


Zbliża się święto umarłych, Zaduszki, Tra- 
dycyjnym było u nas zwyczajem w d.ień ten 
ozdabiać groby najbliższych i oświetlać je lamp- 
kami i świecami. Tradycya dawna i ładna, o ile 
nie objawiała się w sposób jaskrawy, o ile nie 
przeładowywano grobów kwiatami kosztownymi 
i złoconymi lampionami. W tym roku szczegól- 
nie trzeba zwrócić uwagę publiczności, że mar- 
uowanie pieniędzy na tego rodzaju przesadne 
ozdabianie grobów, byłoby rzeczą wprost kary- 
godna. Kraj cały w nędzy, tysiącom ludzi grozi 
głód, nie pora więć na ezeze demonstracye. 
Wspomnieć o tem należy tem piłniej, że już w 
ostatnich dniach można było widzieć w ul. Pie- 
ka skiej dorożki, wiozące ku cmentarzowi Ły- 
c'akowskiemu wieńce kesztowne i inne ozdoby. 

.W samą porę też zjawia się og'oszenie za- 
rządu katolickich Tow. dobroczynnych, które od 
szeregu lat prowadzi akcyę krzyżową, aby z 
jednej strony przysporzyć sobie funduszów, 


a z drugiej strony aby zrywać z tradycją ko- 
sztownego zdobienia grobów wieńcami i kwia- 


gat 


E. BINDER-KRIEGLSTEIN. 


ATSUMI SHIBATO. 


(Tłom. Dr. H. BUKOWSKA.) 


Ciąg dalszy. 


Już w następnej chwili iednak odzyskałem 
panowanie nad sobą. Ujrzawszy dużą ćwiartkę 
sztywnego papieru, jąłem zabijać nią muchy na 
„ścianie i nie przerwałem tego zajęcia nawet wów- 
czas, gdy Shibato nage zawołał: 

— Tak, panie — zupełnie słusznie... to miało 
być „chun“... Nie może tu stać inna litęra, gdyż 
rzeka pobliska nazywa się „Hun-Che“ czyli „czer- 
wona rzeka”, a więc i miasto musi być „czer- 
woOne'"'... 8 . 

-- Dobrze, dobrze, niech pan już kończy! 

Nie mogłem mu spojrzeć w oczy i dopiero po 
dłuższej chwili odzyskałem o tyle równowagę, że 
mogłem pożegnać go spokojnie, podziękowawszy 
mu uprzednio za usługę. 

Gdy byłem sam, zapaliłem grube cygaro i za- 
cząłem myśleć. Jasnem było, że Shibato był szpie- 
giem i to bardzo przebiegłym. Notatki moje sto- 
sownie do wywiadów, jakie miałem z generałami 
i dyplomatami wszystkich narodów, były zredago- 
wane częścią po niemiecku i francusku, częścią po 
angiciski, a tylko zupelnie poufne rozmowy z 030- 
bami, które chciały zachować ścisłe incognito, by- 
ły stenograłowane. Wśród papierów jednak znaj- 
dowały się także liczne iniormacye o dysloka- 
cyach wojsk w Chinach północnych. zawierające 
różne poufne szczegóły. które chciałem zachować 
wyłącznie dla siebie i które nie nadawały się do 
"opublikowania... 

Co on mógł z tego wszystkiego zrozumieć? 
Czyżby władał trzema językami, czy też zado- 


Wydawca: Spółka Akcyjna Wydawnicza we Lwowie. 
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tami, 
chętnie. 
Nie chcąc 


Publiczność akcję krzyżową popierała 


przerywać zbożnego zwyczaju, 
Zarząd Towarzystwa św Wincentego a Paulo 
urządza i w tym roku sprzedaż krzyżów na 
cmentarzach lwowskich. Przychód cały po po- 
kryciu wydatków rzeczywistych będzie użyty na 
ubogich, którzy w ciągu tegorocznej zimy będą 
potrzebowali pomocy więcej, niż po inne lata, 
i to ubodzy wstydzący się żebrać. W tym jednak 
roka z powodu wyjątkowo trudnych stosunków, 
w jakich się znalazł krnj cały i miasto, beda 
sprzedawane krzyże tylko z jedną lampką w ce- 
nie po 2 kor, będzie jedsak można nabywać 
więcej lampek po 30 ha. za sztukę. 

Wydawanie krzy.ów i lampek będzie się, 
odbywało, jak co roku, tylko na podstawie asy- 
gnat bloczkowych, które będą wydawane na 
cmentarzach przez członków Towarzystwa Św. 
Wincentego a Paulo. Sprzedaż będzie się odby- 
wała w niedzielę ł w poniedziałek na cmen- 
tarzach. 

Zarząd Towarzystwa św. Wincentego 4 Paulo 
zwraca się niniejszem do tych, co będą mosgii, 
z prośbą, aby zechcieli poprzeć i w tym roku 
akcję krzyżową, składając tem samem jawny do- 
wód swej pamięci o zmarłych. 


ORZESZE" aa | 
Drobne ogloszenia. 


C l M E O 0 aa 
peioby jechał? do Bursztyna, Bołszowiec, Rohatyna, 

zechce łaskawie mnie zawiadomić. — Zadurowicz, 
Akademicka 8. 


4" do Stanisławowa i okoicy przyjmuje do 
poniedziałku, 8. wieczorem, Limanowski, nł. Ko- 
pernika 2. 


| Galękaona niemieck.ej i francuskiej (z dobrą wy- 
mową), tudzież nauki gry na fórtepianie udziela T. 


Akademicka I. 25. 


wałał się kopiowaniem lub fotografowaniem naj- 
bardziej zaimujacych — jego zdaniem -- arkuszy, 
nie rozumiejąc ich wcale? Mnie to nie mogło szko- 
dzić, ani pośrednio, ani bezpośrednio, ieżeliby Ja- 
pończycy dowiedzieli się o imoich notatkach, bo 


nie zawierały one rzeczywistych wojskowych ta-! 


Nr. 3118, 


jj orcesyonowane E£iuro tłumazczeń przy pl. 

< Akademickim 1. przyjmuje tłumaczenia na języ» 
ki obce į odwrotnie Biura podejmuje się także pisa» 
nia podań i korespondencyi kupieckiej w jęz. rosyj- 
skim, od godziny *'0—1 i od 3—5. 


78 kor. — 3 pokoje, kuchnia etc, ul. Szum- 
Jańskiego 15. 


war onałowe, bukowe, eggami, z odstawą 
s do domu we Lwowie, zamawiać można przy ul. 
Kochanowskiego l. 77, parter na lewo. od 10—12 przed 
południem. 


Właścicieli dóbr i lasów | 
na linii kolejowej Podwołoczysk -Lwów E 
prosimy o podanie ofert na drzewo, Ra A 
ki, ziemniaki i inne produkty. ; 


„Commercium-Doroteum*" 
Lwów, ul. L. Sapiehy 34, Gmach Państwa Skole 
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Upraszamy 
o odnowienie przedpłaty 
na „Gazetę Wieczorna“, 


*— 


Biura Administracyi przy ul. Sokoła 
L 4 otwarte codziennie od godziny 
9. rano do 6. po poludniu. 


akda 


9 Pierwszorzęsna Kawiarnia we Lwowie ulica 
poleca się PT. 
A OAZIE SOO OE FO ZĘ 


Publiczności. 
| EEE "EEC e] 


śmiech pięknej gospodyni i twarz jowialnego i 
poczciwego pułkownika wyrażała jakoby ukryte 
szyderstwo. 

Stałem się podejrzliwy i cierpiałom pod wpły- 
yem tego nikczemnego i mięczącego uczucia, ale 
nie straciłem z oczu swego planu wojennego. Co- 


jemnic, lecz raczej wiadomości dyskretne i pou-j dzień siadywaliśmy do wieczerzy około dziewią- 
fne, lecz dla mnie tylko ciekawe. Niedopałek cy-|tej godziny wieczorem i do późnej nocy pozosta- 


gara zaczynał mi już parzyć palce, gdy doszedł- 
szy do końca mych medytacyi, wstałem, by udać 
się na wieczerzę do komisaryatu. 

Miałem iuż gotowy plan wojenny. Przede- 
wszystkiem chodziło o to, by przychwytać Japoń- 
czyka na jego szpiegostwie i obrzydzić mu grun- 
townie zakradanie się do mego pokoju. To mogłem 
uczynić sam, bez pomocy Rosyan. Przytem było- 
by rzeczą bardzo ryzykowną, gdybym go chciał 
oskarżyć przed moimi gospodarzami. Widziałem 
bowiem dobrze. że mimo wszelkiej serdeczności 
i uprzejmości nie dowierzają mi oni, widząc we 
mnie iak w każdym Zachodnio-Europejczyku 
wścibskiego i zarozumiałego natręta. _ Musiałoby 
się też z mej strony wydać niedelikatnością, gdy- 
bym jako gość, którym przecież byłem inimo wła- 
snego mieszkania, chciał się skarżyć na kogoś, kto 
się cieszył zupełnem zaufaniem wszystkich domo- 
wników. Moje ostrzeżenie poczytanoby z pewno- 
ścią za niewczesne mieszanie się w nie moje spra- 
wy. Nie byłem zresztą pewny, czy Shibato nie 
działał właśnie z połecenia pułkownika, i pod wpły- 
wem tej myśli wszystko w mojem otoczeniu wy- 
dało mi się podejrzanem. Podczas gdy przecho- 
dziłem przez podwórze. przypomniałem sobie, jak 
uprzedzający, jak grzeczni wszyscy fu byli dla 
nmie, iak na mnie nalegano, abym dłużej pozostał 
w Mukdenie, z jaką gotowością oddano mi owo po- 
dwórze, aby mnie tyłko mieć bliżej przy sobie i 
módz podpatrywać wszystkie inoje kroki. Gdy 
wszedłem do pokoju stołowego. wydawało mi Się, 
że ze wszystkich ścian i mebli wieje na mnie wro- 
gie tchnienie; przesadzona usłużność kozaka, pod- 
suwającego mi krzesło, była mi podejrzana, u- 


Dozwólono przez wojenną cenzurę. 


waliśmy w domu pułkownika. Jeżeli zatem ktoś 
chciał szpiegować w moim pokoju, te tlyko w tych 
godzinach mógł to uczynić zupełnie bezpiecznie. 
nie obawiając się przeszkody. Shibato mógł nawet 
zapalić sobie światło, a niktby tego nie zauważył, 
Rotmistrz wieczerzał z nami. Shibato więc już od 
godziny szóstej był wolny, a mieszkając w oficy- 
nach blisko wejścia na moje podwórze, mózł tam 
wschodzić i wychodzić, nie będąc przez nikogo 
widziany. ; 
Zaledwie ziedliśmmy Zupę, gdy zerwalerm się od 
stołu pospiesznie i Przeprosiwszy towarzystwo 
wybiegłein, tłómacząc się, że zostawiłem na ino- 
im stole ważną depeszę, którą dziś jeszcze mia- 
łem odesłać. Jeszcze właśnie jest czas wyckspe- 
dyować ją na stacyę — mówiłem, — bo telegra. 
my przyjmują tam do godziny dziesiątej. | zanin 
jeszcze gospodyni mogła cokolwiek odpowiedzieć 
uciekłem, zostawiając całe towarzystwo, _ napól 
rozbawione, napół zgorszone moim pośpiechem. Z 
powodu strasznych letnich upałów nosiliśmy na- 
wet wieczorem białe lekkiei ubrania tenisowe 
trzewiki z kauczukowemi  podeszwami, tak że 
megłem bez żadnego szelestu podejść do mego 
mieszkania. c 
I rzeczywiście, nie omyliłem się! Ww mojej 
pracowni paliło się światło, otwarte okno było 
wprawdzie zasłonięte firankami, ale to nie prze 
szkadzało widzieć wszystko, co się działo we. 
wnątrz. Zatrzymałem się na piętnaście kroków 
przed domcim i przez pięć minut  następującyci 
wygłosiłem w duszy bardzo soczysty monolog i 
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